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Wychodzą dwa razy na tydzień.
Warunki prenumeraty:

W kra ju : roczn ie  2 rb .
p ó łro czn ie  1 rb . 
k w a r ta ln ie  50 kop.

Zagranicą: ro czn ie  3 rb .
p ó łro czn ie  1 rb . 50 k. 
k w a r ta ln ie  75 kop.

D la  p re n u m e ra to ró w  „M arya- 
w i ty “ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Z a  w iersz  g a rm o n to w y  lub  
jeg o  m ie jsce  p ła c i  się  20 k.

C ena p o jed y n czeg o  n u m e ru  2 k.

Adres Redakcyl i Administracyi: łó d ź , ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

III.
B rodaw ki do ty k o w e—u czu c ie  n a c isk u , c iep ła , 
zim na, o rg h n  w zro k u —oczy—g a łk i oczne - r u ­
chy oczu— zez — tw a rd ó w k a  — n a c z y n ió w k a — 
s ia tk ó w k a —  ro g ó w k a  — tęczó w k a  — ź re n ic a  — 
nerw  w zro k o w y —śle p a  p la m k a — ż ó łta  p la m k a  

so czew ka k a t a r a k t a 1— p la m y  n a  rogów ce 
w zrok  u  s ta ry c h  lu d z i— o słab io n e  oczy—- po ­

wieki— rz ę sy — g ru c zo ł łzow y— ciecz w o d n is ta — 
cia ło  szk lis te .

Zmysł dotykania ma swoje siedlisko 
ide tylko w skórze, ale też w mięśniach, 
ścięgnach, błonach surowiczych i śluzo­
wych. Każda z tych części organizmu 
ludzkiego zawiera zakończenia nerwowe, 
iorące udział w czuciach, jak ie  przypi­

sujemy dotykowi. Do zakończeń tych na- 
eżą najpierw— b r o d a w e c z k i  d o t y ­
kowe—oraz wolne zakończenia nerwowe, 
zuajdujące się w przybłonku skóry i bło­
cie śluzowej. — Ciałka dotykowe są to 
wogóle tw ory pojedyncze lub złożone, 
objęte cieniutkiemi nerwowemi włóknami, 
“dore rozgałęziają się w ich wnętrzu. 
Włókna tworzą zakończenia nerwów do­

tykowych^ Najwięcej ciałek znajduje się 
na końcu języka i palców, oraz na wargach, 
dłoniach i stopach, ztąd miejsca te należą 
do najwrażliwszych.

Nadto na powierzchni skóry znajdu­
ją  się trojakie punkty: nacisku, ciepła 
i zimna. Pierwsze są wrażliwe na nacisk, 
drugie na ciepło, trzecie na zimno.

Aby w dotyku nastąpiło c z u c i e  
nacisku muszą ciałka dotykowe, w skutek 
zetknięcia się z zewnętrznemi przedmio­
tami, doznać oporu mechanicznego, albo 
przemieszczenia. Przy c i e p l e  znowu roz­
szerzają się—a przy z i m n i e  ściągają.— 
W  jednym  i drugim  razie następuje od­
powiednie podrażnienie nerwów doty­
kowych.

Prócz organu dotykania rozróżnia­
my jeszcze organ wzroku, słuchu, węchu 
i smaku.

W z r o k .  Narząd wzroku stanowi 
para oczów. Każde oko je s t gałką kulistą, 
poruszającą się swobodnie w zagłębieniu 
czaszki—czyli w tak  zwanym oczodole. 
Gałki oczne obracają się za pomocą mię­
śni przyczepionych od tyłu do kości oczo­
dołu, od przodu zaś do gałki ocznej. Mię­
śnie te uskuteczniają r u c h y  o c z u  w ro ­
zmaite strony, kurcząc się w obu oczach
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równocześnie. Jeżeli m ięśnie w obu oczach 
n ieró w n o m ie rn ie  działają,—pow staje z e z  
t. j .  fałszyw y k ieru n ek  ocznej gałki.

Samo oko je s t  to  k u lis ta  gałka, sk ład a ją ­
ca się z trzech w arstw  błoniastych: z twrar- 
dej, nieprzezroczystej zew nętrznej, zw a­
nej t w a r d o w k ą  c z y l i  b i a ł k ó w k ą ,  
ochraniającej oko od zew nętrznych  uszko­
dzeń,— oraz z w arstw y  średniej n a c z y- 
n i ó w k i —i w ew nętrznej s i a t k ó w k i .

Z błon zew nętrzna, n a jg ru b sza  i n a j­
tw ardsza  zowie się w całości t w a r d ó w ­
k ą ,  a w części przedniej, więcej w ypu­
kłej i przezroczystej, rogów ką. Pod tw a r­
dów ką leży naczyniów ka — błona koloru 
ciem no-brunatnego, a poprzerzynana gę- 
stem i s ia tkam i naczyń  krw ionośnych . 
P rzednia je j część t. zw. t ę c z ó w k a  ró ­
żnie zabarw iona, oddala się nieco od ro ­
gów ki, i tw orzy w środku otw ór kolisty , 
czyli ź r e n i c ę ,  k tó ra  stosow nie do dzia­
łania św iatła, zwęża się lub rozszerza. 
Trzecią błoną, przylegającą do w nętrznej 
ściany  naczyniów ki je s t  s i a t k ó w k a .  
W yście la  ona ty ln ą  część oka w ew nętrzne­
go i odznacza się niezw ykle złożoną b u ­
dową. W  siatków ce rozróżniam y 3 w a r­
stw y  kom órek. S iatków ka odczuw a w ra ­
żenia św ietlne na całej swej pow ierzchni 
z w yjątk iem  m iejsca, — w którem  nerw  
w zrokow y w nika do niej. B rodaw ka n e r­
w u w z r o k o w e g o  zaw iera ty lko  w łó­
kna  nerw ow e oraz naczynia krw ionośne 
i d latego pozostaje nieczułą n a  działanie 
najsilniejszego naw et św iatła  ( ś l e p a  
p l a m k a . )  N atom iast m iejsce n a jb a r­
dziej wrażliw e na św iatło, czyli t. zw. 
ż ó ł t a  p l a m k a ,  k tó ra  leży niem al na  
środku siatków ki, sk łada się u  człowieka 
z sam ych ty lko czopków, k tó rych  n a  j e ­
den kw adratow y m ilim etr w plam ce p rzy­
pada 13,200— 13,800. Żółta p lam ka tw o­
rzy m ałe zagłębienie czyli cen tra ln ą  jam - 
kę, otoczoną żółtym  pierścieniem . W e­
w nątrz  gałk i ocznej znajduje się od przo­
du przezroczyste ciało, s o c z e w k a ,  w y ­
pukłej sza n a  ty lnej niż na przedniej po­
wierzchni. Leży ona tuż poza źrenicą oto­
czona przezroczystą cienką to reb k ą  so­
czewkową. W iąz rzęskow y, w ychodzący

od b rzegu  sia tków ki przy lega do to rebk i 
soczewkowej i m ocą swej sprężystości 
w yciąga j ą  wszerz, to j e s t  spłaszcza, co 
m a m iejsce w  stan ie  spoczynku. Przeci­
w nie zaś ciało rzęskow e, czyli w iąz okrę­
żny, w ychodzący z naczyniów ki, leżący 
pom iędzy tęczów ką, a w iązem  rzęskow ym , 
paraliżuje podczas sw ego skurczu  działa­
nie w ięzu rzęskow ego i pozw ała soczew­
ce m ocą w łasnej je j sprężytości wypu- 
klać się k u  przodowi. Te zm iany socze­
w ki potrzebne są przy  patrzen iu  n a  odle­
głość bliższą lub dalszą — co się nazyw a 
akom odacyą oka.

W  n iek tó rych  chorobach  soczewka 
m ętnieje, w sk u tek  czego człowiek prze­
s ta je  w idzieć ( k a t a r a k t a . )  Soczewkę 
tak ą  m ożna u su n ąć  za pom ocą operacyi, 
poczem  chory  odzyskuje wzrok. Plam y 
zaś n a  rogów ce pow stające po oparze­
niach, uderzeniach, chorobach  zakaźnych, 
ja k  ospa, szkarlatyna, nie d ają  się u su ­
nąć, a nieraz naw et pozbaw iają wzroku.

Siła akom odacyjna soczew ki z w ie­
kiem  zanika, ztąd pochodzi, że starzy  lu­
dzie lepiej w idzą zdaleka aniżeli z blizko- 
ści. P rzy pracy  z blizka m usi się socze­
w ka więcej w y tężać—ztąd pochodzi znu­
żenie i osłabienie oka po długotrw ałem  
czytaniu , szyciu, h afto w an iu  lub też gdy 
oko przy anem ii nie je s t  należycie odży­
w iane. — Przepracow ane oczy potrzebują 
w ypoczynku. W ypoczyw ają zaś oczy w te­
dy, k iedy  spoglądam y w dalekie prze­
strzen ie (nie zaś k iedy zam ykam y oczy).

Do zew nętrznych  w reszcie sk ładni­
ków oka należą pow ieki — fałdy skórne, 
zaw ierające cienkie błonki chrząstkow e, 
opatrzone n a  brzegach rzęsam i oraz ma- 
leńkiem i gruczołkam i. N a zew nętrznej zaś 
stron ie  gałk i ocznej — w  oczodole mieści 
się g r u c z o ł  ł z o  w y ,  k tórego przezna­
czeniem  je s t  przeszkadzać w ysuszaniu się 
przedniej pow ierzchni oka, oraz oczyszczać 
j ą  od ku rzu  i zanieczyszczeń. Dodajm y 
wreszcie, że przestrzeń  pom iędzy soczew­
ką a błonam i oka w ypełniają płyny prze­
zroczyste, przed soczew ką— ciecz wodna, 
a po za n ią  t. zw. ciało s z k l i s t e .
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Oko w raz  ze sw y m  po ły sk iem , k o lo ­
rem , m ożliw ością  p o ru sz a n ia  się— w zro ­
k iem , ro z ró żn ia jący m  p rz e d m io ty  n a w e t 
z da lek ie j od leg łości, j e s t  z a p ra w d ę  cudo- 
w nem  a rcy d z ie łem  N ajw y ższeg o  S tw ó rcy .

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Losy b. szacha .  D o n o szą  z T e h e ra ­

nu , iż b. szach  n ie  sp rzec iw ia  się  ju ż  p rze ­
lan iu  je g o  w łasn o śc i w  A zerb e jd żan ie  n a  
ko rzy ść  rząd u . N a n a rad z ie  p rz e d s ta w ic ie ­
li rz ą d u  p e rsk ieg o  z d e le g a ta m i a n g ie l­
sk im i, o d b y te j w  m isy i ro sy jsk ie j u łożo­
no p ro to k u ł, k tó re g o  m ocą od jazd  b. 
szach a  n a s tą p i w  trz y  d n i po p o d p isan iu  
tegoż p ro to k u łu . S zachow i p rzy zn an o  em e­
ry tu rę  w  w ysok o śc i 100,000 tu m a n ó w .

Kongres młodoturecki .  W  S a lo n ik ach  
odby ł się  ta jn y  k o n g re s  m ło d o tu reck i, n a  
k tó ry m  za jm o w an o  się  g łów n ie  s p ra ­
w ą k re te ń s k ą  i kośc ie lną . U chw alono : 1) w 
sp raw ie  k re te ń sk ie j n ie  ro b ić  ż ad n y ch  
u s tę p s tw . G d y b y  m o ca rs tw a  żąda ły  p rz y ­
łączen ia  K re ty  do G recyi, T u rc y a  m a 
sprzeciw ić się  te m u  p rzez w ypow iedzen ie  
w ojny; 2) w  k w e s ty a c h  k o śc ie ln y ch  i szko l­
n ych  m a ' b y ć  p rz e s trz e g a n a  sp raw ied li­
w ość i  kośc io ły  m a ją  p rzy p ad ać , jak o  
w łasność  w iększości; 3) a r ty k u ł  c zw arty  
u s taw y  o s to w arzy szen iach  m a b y ć  za ­
ch o w an y  w  całej pełn i, t. j .  tw o rzen ie  
zw iązków , o p a r ty c h  n a  p o d staw ie  n a ro ­
dow ościow ej, m a  b y ć  w zbro n io n e .

Przewóz wojsk  w Turcyi .  P o c iąg i 
dążące do K o n s ta n ty n o p o la  u le g a ją  z n a ­
cznym  opóźn ien iom  sk u tk ie m  przew ozu 
w o jska  tu re c k ie g o  do A lban ii, a tak że  do 
portów , sk ą d  silne  oddzia ły  w y ru sz ą  do 
Jem e n u  w  A rab ii. W ódz n acze ln y  arm ii 
tu reck ie j, M achm ud  Szef ket, w y jech a ł do 
Salonik.

Krwawe zajście na pograniczu.  B a n d a  
g reck a  za a ta k o w ała  oddzia ł ż a n d a rm e ry i 
tu reck ie j, k tó ry  zm u siła  do ucieczki. 
D w óch ż a n d a rm ó w  zab ito , a w ie lu  ra n io ­
nych  pozostało  n a  p lacu . D om , w  k tó ­
rym  żan d a rm i tu re c c y  z a b a ry k a d o w ali 
się, b a n d a  g re c k a  podpaliła .

Wrzenie w Albanii. W  S jum a, w  A lb a ­
nii g ó rn e j, odby ło  się  w ie lk ie  zeb ran ie  
a rn au tó w  u z b ro jo n y ch . P rzeb ieg  zeb ran ia  
był bardzo bu rz liw y . G rożono p ochodem

n a  P riz re n d , g dzie  w śró d  c h rz e śc ijan  p a ­
n u je  w ie lk i n iepokó j. D żaw id -p asza  w y ru ­
szył p rzeciw  a rn a u to m . P o d  D u lje  a rn a u c i 
zaczepili w o jsko . W  po tyczce p a d ł o ficer 
i je d e n  żo łn ierz . Is tn ie je  obaw a, że w z b u ­
rzen ie  p rzy b ie rze  szersze ro zm ia ry .

Walki w Maroko. Z M a d ry tu  w y ru ­
sza d w u n a s ta  d y w izy a  o sile 11,000 ludzi 
pod  w odzą g en . S o to m a jo ra  do Melili.

Rewolucya w Hiszpanii. W  H iszpan ii 
w re  p rzec iw ko  rządow i, k tó ry  zarządził 
p o s ied zen ia  są d u  w o jen n eg o  w  c y ta d e li. 
S ąd  te n  w y d a ł w iele w y ro k ó w  śm ierc i 
i p rz y s tą p ił do ich  w y k o n an ia . N a  w ieść
0 tern  o b u rzen i H iszpan ie  zap o w iad a ją  n o ­
w e p o w stan ie . N a  pozó r p o rząd ek  zo s ta ł 
p rzy w ró co n y . S ta n  ob lężen ia  z o s ta ł w p ra ­
w dzie zn iesiony , ale k ra je m  rządzi f a k ty ­
cznie w o jsko . Z am k n ię to  w iele  szkół 
św ieck ich .

T e r o r  w Barcelonie.  D o noszą  z M a­
d ry tu , iż rz ą d  śc ig a  w ciąż rew o lu cy o n i- 
s tó w  i a n a rc h is tó w  z n ie u b ła g a n ą  zac ie ­
kłością . W  ty g o d n iu  u b ie g ły m  a re sz to w a ­
no w B arcelon ie  około 400 osób. D alsze 
a re sz to w a n ia  są  w  to k u . Je d n o c z e śn ie  
m n o żą  się zam ach y  d y n am ito w e . W  k o ń ­
cu  zeszłego m ies iąca  rzu co n o  w  B arce lo ­
n ie  p ięć bom b.

Czarnogórze —  Królestwem. „Popolo 
R o m an o “ donosi, że w  A n tiv a r i książę  
M ikołaj C za rn o g ó rsk i z p o w o d u  50-letn ie- 
go  ju b ile u s z u  rząd ó w  sw o ich  m a b y ć  
og łoszony  k ró lem . W  obchodzie  w y n ie ­
s ien ia  k sięc ia  C zarn o g ó rsk ieg o  do g o d n o ­
ści k ró lew sk ie j u c zes tn iczy ć  m a k ilk u  m o ­
n arch ó w .

Ofiarność Czechów na szkoły. B u d o ­
w ę szko ły  czesk iej w ' Sztikow ie  d o p ro w a­
dzono do s k u tk u  w  sposób , k tó ry  d la  nas 
m oże słu ży ć  za w zór. S łu c h a jm y  i ru m ie ń ­
m y  się! B u d u lec  z lasów  m . N ow ej P ak i 
w y d an o  bezp ła tn ie ; w szy scy  w łaściciele 
c eg ie lń  w o k rę g u  no w o p ack im  d o s ta rc z y ­
li ceg ie ł zup e łn ie  bezp łatn ie; d arm o  d o s ta r ­
czy ły  w sz y s tk ic h  ro b ó t k a m ie n ia rsk ic h  
To w. k am ien ia rzy  z U jezdu , P o d h o rza
1 W ojic; d o s taw ę  m a te ry a łu  w zięli n a  s ie ­
bie ro ln icy  i w oźnice czescy  z całej o k o ­
licy  m . N ow ej P a k i ró w n ież  bezp ła tn ie ; 
b u d o w ą  k ie ro w ał in ż y n ie r  now opack i, 
W ilh e lm  B eck, zupełn ie  b ez in te reso w n ie ; 
p ia sek  i w apno  d an o  darm o; w reszcie  
n a  p łace d la  z a ję ty c h  p rzy  robocie  m u la ­
rz y  i ro b o tn ik ó w  u rządzono  w n a jsze rszy ch  
w a rs tw a c h  sk ład k i. N ic dziw nego , że n a ­
ród , k tó ry  ta k  d b a  o szkoły , doszedł 
szybko  do w y so k ieg o  rozw oju .
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R e o r g a n iz a c y a  f lo ty  c h iń sk ie j .  Książe 
regent wydał zarządcom prowincyi nad­
morskich rozkaz, aby niezwłocznie zebra­
li 13 milionów taelów na reorganizacyę 
floty. Ministeryum skarbu prócz tego za­
mierza asygnować na ten cel 5 milionów.

Ruch p r z e m y s ło w y  w  C hinach . Prze­
szedł przez Dżarkent wysłany z Niemiec 
transport maszyn do zakładanych przez 
chińskie Towarzystwo akcyjne w Kuldży: 
cukrowni, młyna, fakryki zapałek i gar­
barni. Fabryki będą poruszane parą, oś­
wietlone elektrycznością. Mechaniko w i maj­
strów wezwano z Niemiec. Budowa fabryk 
będzie ukończona w grudniu.

D ynam it w  w ę g lu .  W portach angiel­
skich, przeznaczonych na ładunek węgla 
dla wielkich pancerników floty brytań- 
skiej, ostatnimi czasy znajdowano na­
boje dynamitowe wśród stosów węgla. 
Z tego powodu nakazano przejrzeć bacznie 
wszystkie zapasy węgla a nad portami 
ustawiono ścisły nadzór. Ogólnie są zdania, 
że znalezienie dynamitu nie jest dziełem 
ślepego przypadku. Jakaś tajemnicza rę­
ka rozsiewa przyrządy wybuchowe wido­
cznie z rozmysłem, aby osłabić flotę 
angielską. Gdyby bowiem dynamit do­
stał się wraz z węglem do pieca, wielkie 
pancerniki wyleciałyby w powietrze,

Z a r z ą d z e n ia  p o l icy i  w  W iedniu . Prezy­
dent policyi wiedeńskiej wydał ogłoszenie, 
w którem powiedziano: Wobec gwałtów, 
dokonanych podczas ostatnich demonstra- 
cyi przeciwczeskich, zbiegowiska uliczne 
będą rozpraszane najenergiczniejszemi środ­
kami.—Zastępca prezydenta policyi baron 
Gorup w rozmowie z przedstawicielem 
prasy oświadczył, jże demonstracye na- 
cyonalistyczne przybrały formę buntu 
ulicznego, kompromitującego stolicę au- 
stryacką za granicą. Rozbijając zakłady 
handlowe czeskie, tłum w ostatnich dniach 
nie oszczędzał też własności niemców.

O dkrycie  b ieg u n a  p ó łn o c n e g o .  D-r
Frederik Cook, amerykanin odkrył bie­
gun północny. W dniu 4 b. m. przybył 
z bogatemi zdobyczami naukowemi do 
Kopenhagi; przyjęty został z honorami, 
czynionymi panującym. Armaty powitały 
go salwą, a w porcie czekał nań następca 
tronu duńskiego.

Dr. Cook opowiada, że odkrył skały, 
które są najwięcej na północ wysuniętą 
częścią ziemi i zdobył 40 kilometrów 
kwadratowych nowego lądu.

W dalszym ciągu swej relacyi 
donosi:

„Dnia 14-go kwietnia 1908 r. zba­
dałem, że znajdujemy się zaledwie o 100 
mil ang. od bieguna północnego. Tempe­
ratura spadła do 40°. W dalszej drodze 
padaliśmy ciągle ofiarą „fata morgany", 
powstałej skutkiem łamania się promieni 
słońca północnego. Powoli, lecz stale 
zbliżaliśmy się do celu i wreszcie osią­
gnęliśmy „najwyższy szczyt" ziemi.

Słońce wskazywało południe. Odczu­
waliśmy dziwne uczucie samotności wśród 
otaczającego nas widnokręgu. Strasznie 
smutnym je s t ów kawał ziemi, ów bie­
gun, który nęcił tyle pokoleń. Byliśmy 
wśród lodów jedynemi żyjącemi istotami. 
Jak daleko okiem sięgnąć, widać tylko 
śniegi, żadnej żyjącej istoty, żadnego 
punktu, na którym mogłoby spocząć 
oko.“

Król duński Fryderyk ofiarował od­
krywcy order wielkiego krzyża Dane- 
borga.

Orkan na S y c y l i i .  Nad Skordią, mia­
stem we włoskiej prowincyi Katanii na 
wyspie Sycylii szalał straszny orkan, któ­
ry sprawił wielkie spustoszenia. Mnóstwo 
domów zburzonych. Dotychczas stwier­
dzono _ 8 osób zabitych i 100 rannych. 
(Skordia liczy 8,000 mięszkańcow i znana 
jest z hodowli pomarańcz. Leży przy linii 
kolei Katania—Caltagirone).

W y k o le j e n ie  s i ę  p o c ią g u .  Pociąg woj­
skowy _ dążący z Mitrowicy do Uesbiiku 
wykoleił się. Ranni: naczelnik pociągu 
i 2 ludzi z pośród służby. Jedna osoba 
zabita. Zdruzgotanych 26 wagonów. Z Sa­
lonik wysłano pociąg ratowniczy z 80 ro­
botnikami i 2 lekarzami. Katastrofę wy­
wołało zdjęcie szyn z toru kolejowego. 
Przypuszczają, że winnymi wypadku są 
Albańczycy.

Bojkot towarów greckich został 
wstrzymany.

P o w o d z ie .  Według wiadomości, otrzy­
manych przez ministeryum kolonii od gu­
bernatora Indyi niderlandzkich, w Lema- 
dżangu, na wyspie Jawie, nastąpiła dnia 
30-go z. m. wielka katastrofa skutkiem 
nagłej powodzi. Zginęło do 500 ludzi. 
Zniszczonych je st mnóstwo domów, mo­
stów i zbiory zboża. Mieszkańcy stracili 
też wiele bydła, które potonęło. Linia ko­
lejowa pomiędzy Lemadżangiem a Pawi- 
rianem uległa zniszczeniu zupełnemu.

Z Morelii w ' Meksyku donoszą, że 
skutkiem strasznej ulewy wystąpiły z brze­
gów rzeki w terytoryum Zamorry, wyrzą­
dzając szkody olbrzymie. Tory kolejowe
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uleg ły  podm yciu  na  znacznej przestrzeni. 
W ylew  M eksykański, k tó ry  p rzybrał ch a ­
ra k te r  m ałego potopu pochłonął 3,500 osób. 
Szkody m aterya lne  dochodzą do 30 m ilio­
nów  dolarów .

Z kraju.
Podróż Najjaśniejszych Państwa. N a­

czelnik m. M oskwy o trzym ał od m in istra  
D w oru te legram  następujący:

„N ajjaśniejszy  P an  i N ajjaśn ie jsza 
P an i A leksandra  Teodorów na, dow ie­
dziaw szy się o p rzygotow aniach  w Mo­
skw ie w celu pow itan ia  Ich C esarskich 
Mości, rozkazać mi raczyli, ażebym  pole­
cił panu  zakom unikow ać m ieszkańcom  
M oskwy serdeczne Ich podziękow anie za 
zam iar p rzygotow ania radosnego  pow ita­
nia, oraz zaw iadom ił ich, że z pow odu 
n iedom agan ia  N ajjaśniejszej Pani, odw ie­
dziny M oskwy w podróży N ajaśniejszych 
P ań stw a  n a  K rym  nie m ogą m ieć m iej­
sca, że p ro jek tow ane są n a to m iast w d ro ­
dze pow rotnej “.

Wybory do rady państwa. Prezesem  
i w iceprezesem  ogólnego zjazdu w ybor­
ców do rad y  p aństw a m ianow ano W ło­
dzim ierza ks. C zetw ertyńskiego  i p. A n to ­
niego Ostrow skiego.

Oprócz tego prezesam i zjazdów gu- 
b ern ia lnych  m ianow ano pp.: dla gub.
w arszaw skiej L udw ika Łaszcza, kaliskiej 
— H enryka C hrzanow skiego, kieleckiej— 
A ndrzója W alichnow skiego, łom żyńskiej— 
H enryka Tańskiego, lubelskiej —  Leona 
Przanow skiego, piotrkow skiej — Z ygm unta 
P łończyńskiego, płockiej — W aldem ara 
P iw nickiego, radom skiej — N apoleona 
S trzem bosza, suw alskiej — Tom asza W ol­
skiego i siedleckiej — Jarosław a R ako­
w ieckiego.

Nominacya. M arszałka szlachty  gu- 
bern ii kow ieńskiej, Millera, m ianow ano 
prezydentem  m. W arszaw y.

Powinność wojskowa a Żydzi. M ini-!
steryum  w ojny, ja k  pisze „U tro ,“ opra- 
cow yw a p ro jek t p raw a o odbyw aniu  po­
w inności w ojskow ej przez starozakonnych. 
Podług tego pro jek tu , u lg a  pierw szego 
rzędu m a być przyznaw ana ty lko  je d y n a ­
kom; u lg a  drugiego  rzędu  pozostanie bez 
zm iany; u lg a  trzeciego rzędu  m a być zu­
pełnie skasow ana. W zięty  do w ojska, j e ­
śli b ra t jeg o  ju ż  służy w niein, będzie 
korzysta ł ze skróconego term inu  służby: 
20 m iesięcy. Kary, ściągane od rodziców 
i k rew nych  popisowych, ukryw ających  
się przed poborem , m ają być stopniow a­
ne, zależnie od s tan u  m ajątkow ego k a ra ­

nych: od 150 do 500 rb . N atom iast mini- 
s te ry u m  w ojny proponuje, aby staroza- 
konnym , którzy  pow inność w ojskow ą od­
byli, przyznać praw o zam ieszkiw ania 
w całem  państw ie.

Pobór rekrutów w Warszawie. Mini- 
s te ry u m  spraw  w ew nętrznych , po poro­
zum ieniu  się z m in isteryum  w ojny, za­
wiadom iło odnośne w ładze m iejscowe, iż 
tegoroczny pobór rek ru tó w  rozpocznie się 
w W arszaw ie w dn iu  15 października 
i trw ać będzie, ja k  la t poprzednich do 14 
g rudn ia .

Sprawy szkolne. N aczelnik łódzkiej 
dyrekcy i naukow ej zaw iadom ił w łaści­
cieli p ryw atnych  szkół w Łodzi, aby 
u sunęli n a ty ch m ias t dotychczasow e m a­
py geograficzne w języ k u  polskim.

Mapy geograficzne m ają być we 
w szystk ich  szkołach jed n ak o w e i w  tym  
celu łódzka dyrekcya naukow a zam aw ia 
w  jed n ej z d ru k a rń  w P iotrkow ie k ilk a­
se t m ap geograficznych.

Przewożenie zaraźliwych chorych. W sk u ­
tek  p rośby  m ag is tra tu  oberpolicm ajster 
polecił policyi u łatw iać przejazd przez u li­
ce m iasta  k aretkom  szpitalnym  do prze­
w ożenia zaraźliw ych chorych, w tej liczbie 
i na  cholerę. S tangrec i tych  k are tek  będą 
zaopatrzeni w specyalne trąb k i sygnałow e.

Petycye arteli roboczych. Do mini- 
n is te ry u m  kom unikacyi wpłynęło kilka 
podań ze s tro n y  związków roboczych, p ra ­
cu jących  przy przeładunkach  kolejow ych
0 w ydanie rozporządzenia, ażeby stacye 
nie przyjm ow ały  ładunków  w agi powyżej 
6 pudów  i ażeby w orki naładow ane zbo­
żem nie m iały większej w agi nad  7 p u ­
dów.

W m otyw ach swego żądania związki 
w skazują, iż łódzkie w yroby ładow ane są 
w paki w agi 10 pudów , w arszaw skie zaś 
w yroby  skórzane w pak i w agi 18 pudów, 
co u tru d n ia  bardzo ich przenoszenie.

Sklepy fabryczne. Inspekcya fab ry ­
czna określa sposoby otw ieran ia przy fa­
b rykach  i zakładach przem ysłow ych sk le ­
pów oraz zatw ierdza przepisy o cenie
1 taksie  sprzedaw anych wyrobów. W  tych 
dniach w ydane zostało w yjaśnienie, że 
przepis powyższy dotyczy tylko ty ch  sk le­
pów przy fabrykach, w k tó rych  zarządom  
fab ryk  pozwolono zatrzym yw ać z należnej 
płacy w artość w ydanych  robotn ikom  to ­
warów. Z tego w ynika, że praw o to roz­
ciąga się na  te sklepy, z k tórych , ja k k o l­
w iek znajdu ją  się one w lokalach fa b ry ­
cznych, tow ary  w ydaw ane są bez praw a



566 WIADOMOŚCI MARY A W IC K IE. No 71

zatrzym yw ania z należności robotn ikom  
odpowiedniej sum y pieniężnej za tow ary.

Aparat p. Tatarinowa. W  laborato- 
ry u m  wojskow ego p ark u  aeronautyczne- 
go, zajęte m  ̂ przez p. T atarinow a, odbyć 
się m iał próbny  wzlot pionow y w ynale­
zionego przezeń ap ara tu . M inister w ojny 
po przybyciu  w tow arzystw ie gen. W er- 
n an d era  i innych  osób, zastał aparat nie- 
ukończonym , oświadczył więc na  zasa­
dzie punk tów  um ow y, zaw artej m iędzy 
m im steryum  w ojny a T atarinow em , że 
uw aża um ow ę tę za rozw iązaną i poleca 
Tatarinow i, by  jak n ajry ch le j opróżnił la ­
bor atoryum .

Kapitaliści zagraniczni w Rosyi. K api­
taliści cudzoziem scy robią— w edług donie­
sień „Rieczi“— doskonałe in te re sy  n a  U ra­
lu. N ajbogatsze pokłady platyny , należące 
do zakładów  N iżnie-Tagilskich, sprzedane 
zostały kapitalistom  francuskim . Inne 
przedsięb iorstw a górnicze zn a jd u ją  się 
w k ry ty czn y m  stanie. K onsorcyum  bel­
gijskie _ nabyw a w krótce od rządu  część 
kolei północnej, m ianowicie odnogi z Wo- 
łogdy do K otłasa i z Urocza do W ołogdy. 
B elgijczycy ocenili w szystk ie te  odnogi 
wraz z taborem  kolejow ym  na 870 milio­
nów  rubli.

Skargi włościan. W  osta tn ich  cza­
sach, ja k  o tern donoszą niek tórzy  ko­
m isarze do spraw  w łościańskich, ludność 
w iejska znów uskarżać się zaczyna na 
tru d n o śc i przy odbieran iu  paszportów  za­
granicznych  dla wychodźców, udających  
się na  zarobki zagranicę. Do tej pory 
paszporty ulgowe dla włościan, udających  
się n a  zarobki zagranicę na  term in  
9-m iesięczny w ydaw ano tylko w pasie 
pogranicznym  z Niemcami; w pasie zaś 
pogranicznym  z A u stry ą  z nielicznym i 
w yjątkam i obow iązują nadal jeszcze prze­
pustk i n a  term in  tylko 28-dniowy. Wło­
ścianie nadgraniczni posiadają praw o ty l­
ko na  3 przepustki rocznie, m ogą więc 
przebyw ać zagran icą -84 dni, tym czasem  
zaś roboty , na  k tó re w ychodzą,' trw a ją  8 
do 9 miesięcy. Przy powrocie z zag ran i­
cy kom ory celne aresztu ją  osoby, k tóre 
te rm in  przepustek przedłużyły i odsyłają 
je  do naczelników  pow iatow ych, a ci n a ­
k ładają  za to pieniężne kary . K ary w yno­
szą od 50 kop. do 15 rb. i liczba ich 
je s t  dość znaczna. W edług  urzędow ych 
danych  w powiecie B igorajskim  w r. 1908 
kary  za to przedłużenie te rm in u  określo­
nego w przepustkach  w ynosiły rb. 2,364; 
cyfra ta  w bieżącym półroczu doszła ju ż  
do 1,354 rb. W ielu w łościan, aby u n i­

knąć k a ry  przechodzi przez g ran icę  p o ta ­
jem nie. Obok pom niejszych posterunków  
i kom ór celnych ja k  np. Krzeszów, Pod- 
m ajdan , T arnogród, ro k  rocznie bez p a­
szportu  przechodzi po tajem nie do 15,000 
robotników , narażając sw e życie.

Fabrykacya kalek. W edług  w iado­
m ości gazety  „Jużnyj W iestn ik 11, w s ta ­
nicy Babińskiej policya w ykry ła  „zak ład11 
dziadow ski, w  k tó ry m  „fabrykow ano k a­
lek i11.

N a ślad działalności zbrodniczej dzia­
dów natrafione w następu jący  sposób. 
N a ro g u  jed n ej z lu dnych  ulic s tan icy  
ja k a ś  kob ieta  posadziła dziecko-kalekę, 
i kazała m u prosić przechodniów  o ja ł ­
m użnę. Ktoś z przechodniów  zw rócił u w a­
gę na  szczególny, n ien a tu ra ln y  rodzaj k a ­
lectw a dziecka i, w ypy tu jąc  go o p rzy­
czynę tego kalectw a, dow iedział się, że 
ojciec i m atk a  kaleki, żebracy, koczują
1 po K aukazie k rad n ą  we w siach m ałe 
dzieci i rob ią z n ich  „kalek i11. Oburzony 
przechodzień dał znać policyi. Zarządzona 
n a ty ch m iast rew izya w m ieszkaniu rodzi­
ców kaleki dała rezu lta ty  w prost nieocze­
kiw ane, W  brudnej skrzynce na  kupie 
łachm anów  znaleziono czworo dzieci z po- 
łam anem i nogam i i pow ykręcanem i ręk a ­
mi, dw oje zaś miało oczy wyłupione. S tra ­
sznych fab rykan tów  aresztow ano i w dro­
żono energiczne śledztwo.

Towarzystwo Wpisów Szkolnych. Dnia
2 b. m. na  posiedzeniu kom isyi do spraw  
związków i stow arzyszeń przy zarządzie 
gubern ia lnym  w W arszaw ie zapadła uch w a­
ła, na m ocy k tórej Tow arzystw o W pisów  
Szkolnych w raz ze w szystkim i jego  od­
działam i zostało zam knięte.

Tajne fabryki broni. Śledztwo w sp ra­
wie puszkarza w ojskow ego S talnow a-Ju- 
dina, oskarżonego o po tajem ne fabryko­
w anie w w arszta tach  pułkow ych broni 
palnej i sprzedaw anie je j kaukazczykom  
i Persom , w ykryło, że w yrobem  i sprze­
dażą broni zajm owało się w ielu  puszka- 
rzy  pułkow ych. D otychczas pociągnięto 
do odpow iedzialności 15 puszkarzy i po­
średników  w sprzedaży broni. A reszto­
w ano też k ilku kupców  perskich , k tórzy  
wywozili broń do P ersy i i n a  Kaukaz.

Oświetlenie Zgierza. Zaprowadzone 
niedaw no w Zgierzu przez „A llgem eine 
E lec tric ita ts  G eselschaft11 ośw ietlenie e lek­
tryczne okazało się tak  m arnem , że za­
chodzi konieczna potrzeba przebudow y 
instalacyi.

Pożar Mołodeczna. M iasteczko Moło- 
deczno w pow. w ilejskim  naw iedził pożar.
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Płomienie tak  szybko ogarniały zabudo­
wania, że dwoje starców-żydów nie zdo­
łało wydostać się z ognia i spaliło się. 
W e wtorek do południa spłonęło około 
200 domów, w tern poczta, sem inaryum  
nauczycielskie, apteka, dwa składy apte­
czne, dom komisarza policyjnego i wszy­
stkie akta, dom zarządu mieszczańskiego 
z aktam i. Późniejsze wiadomości podają 
liczbę spalonych domów na 342. Setki 
rodzin pozostały bez chleba, dachu nad 
głową i najpotrzebniejszych rzeczy; to też 
potrzebna je s t natychm iastow a pomoc. 
Mińskie Tow. dobroczynności przysłało 
pierwsze dla pogorzelców 200 pudów 
chleba. W  celu zorganizowania pomocy 
dla pogorzelców wyjechał z W ilna do Mo- 
łodeczna w icegubernator Podjakonow.

Z  Ż Y C I A  M A R Y A W I C K I E G O .

P o ś w ię c e n ie  kap licy  w  L a tow iczu .
Miasteczko Latowicz (powiat Nowo-Miń- 
ski, gub. Warsz.) d. 29 Sierpnia r. b. 
było widownią wielkiej manifestacyi ma- 
ryawickiej. Na dzień ten bowiem przyby­
ły z rozm aitych stron kompanie marya- 
wickie, liczące około 6,000 osób, wraz ze 
sztandaram i, chorągwiami, emblematami 
religijnym i i krzyżem na czele. Bracia 
włościanie w typowo pięknych ludowych 
strojach powszechną zwracali uwagę. Po­
goda prześliczna. Za kompaniami ciągnę­
ły wozy, na których starcy i dzieci, zmę­
czone długą podróżą znajdywały wypo­
czynek. Prawie jednocześnie z dwóch 
stron na rynek Latowicza wpłynęły dwie 
olbrzymie fale ludu. Sami maryawici. 
Kto zna miejscowe warunki, prawie przy­
puszczać nie mógł, aby Maryawityzm 
mógł w Latowiczu tak  prędko i bezkar­
nie zatknąć swoje tryum falne sztandary. 
W szak Latowicz — to miasteczko na 
wskroś klerykalne, w nienawiści ku Ma- 
ryawityzmowi zastygłe. Brudne i niechluj­
ne, ja k  większość miasteczek naszego 
kraju, szczyci się ono jednak  długą tra- 
dycyą dostarczania szeregom Kościoła 
wojującego licznych kandydatów.

Każda niemal rodzina wysilała się, 
aby nazwisko swe ozdobić godnością 
kapłańską, w myśl tego choćby przysło­
wia: „Kto ma księdza w rodzie, tego bie­
da nie ubodzie". I ta  nadprodukcya księ­
ży nie zawiodła, bo nawet wzbogaciła 
wielu, choć przemysł, oświata, kultura 
wiele pozostawiają do życzenia.

Jest jednak  wszelka nadzieja, że 
lepsze czasy nastały dla tego miasteczka. 
Między licznymi bowiem kapłanami, k tó ­
rych tu  miejsce urodzenia, znalazł się 
i wielki miłośnik Chrystusów, ks. Jan  Ko­
walski, nasz M inister Generalny. Wobec 
tego faktu w Latowickiej parafii musiało 
coś drgnąć szlachetniejszego, musiało ode­
zwać się sumienie wielu. 1 znaleźli się 
wśród nich nowi Maryawici. A je s t to 
dowód i wielki, że praw dy i ducha zga­
sić w zupełności nie może naw et zwyro­
dniałe życie całych pokoleń. Stłumiony 
nazewnątrz pod popiołami zepsucia ogień 
nadziemski tli w sumieniach i dosyć wzru­
szyć popielisko, dosyć silniej dm uchnąć 
akcyą odrodzenia a natychm iast zaiskrzą 
się wszędy węgielki dusz ludzkich. Są 
więc i w Latowiczu dusze szlachetne, 
oczekujące z utęsknieniem  wybawienia 
z rzymskiej niewoli—a zwłaszcza znajdu­
ją  się one w okolicach Latowicza wśród 
ubogich i opuszczonych wieśniaków. Będą 
one miały od 29 sierpnia silniejszą pod­
stawę do zjednoczenia się i urzeczywi­
stnienia w życiu pragnień Dobrego ' Pa­
sterza, Jezusa Chrystusa, żyjącego dziś 
w Kościele w Tajemnicy Przenajświętsze­
go Sakram entu.

Kaplicę w Latowiczu poświęcono uro­
czyście. Pierwszą Mszę Św. na której kon­
sekrowaną została Hostya Przenajświętsza 
do wystawienia, odprawił ks. Adam Fur- 
manik, proboszcz z Leszna. Sumę odpra­
wił ks. Bolesław Wiechowicz, Kustosz 
W arszawski. Pienia liturgiczne wykonał 
chór śpiewaczej drużyny z Żeliszewa. Po 
skończonej sumie, gdy już  i katolicy w y­
szli z pobliskiego kościoła i zbliżyli się 
z ciekawością do naszej kaplicy, na zaim­
prowizowanej ambonie pod gołem niebem, 
ks. Adam Furm anik wypowiedział kazanie 
na tle Ewangelii z uroczystości poświęce­
nia kościoła. Tem at nader wdzięczny, 
który dał możność mówcy na tle rządów 
Rzymu klerykalnego wykazać wszech­
stronnie potrzebę szukania Chrystusa 
w dzisiejszych m artwych czasach, aby 
ujrzeć słoneczne piękno Boskiej prawdy, 
zaćmionej obłokami religii urzędowej, hie­
rarchicznej Kościoła katolickiego.

Na nieszporach ks. Bolesław Wie- 
chowicz wypowiedział pełne miłości k a ­
zanie do wszystkich, mających czujne 
serca o rządach Pana Jezusa, który zo­
stawił wieczną gwarancyę swej obecno­
ści w słowach: „A oto Ja  jestem  z wami 
po wszystkie czasy, aż do skończenia 
świata..." „Nie zostawię was sierotami..."
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Ta obecność lśni w całej pełni w tajem ­
nicy Przenajświętszego Sakram entu. A m y 
Maryawici idziemy tylko pod wodzą tego 
żywego Pasterza.

Żeliszew iak.

Z PRASY.

Gazeta Radomska w M  4 6  z b. r. 
podaje ciekawe szczegóły o walce z pi­
jaństw em  w Pinlandyi.

Od lip c a  r. 1910 w  P in lan d y i m a  obow iązy­
w ać  n o w a  u s ta w a . Główne z a sa d y  te j u s ta w y  są  
n a s tę p u ją c e :

W yrób  i sp rz ed a ż  sp iry tu su  s ą  dozw olone 
ty lk o  d la  celów  le k a rsk ic h , te c h n icz n y ch  i n a u k o -  
w y ch  i s ta n o w ią  m onopol p a ń s tw a . Ze sk ład ó w  
p a ń stw o w y c h  n ie d e n a tu ro w a n e  p ły n y  a lk o h o liczn e  
m o g ą  b y ć  sp rz e d a w a n e  ty lk o  a p tek o m  o ra z  szp i­
ta lo m  i in s ty tu c y o m  n au k o w y m , k tó re  o trz y m u ją  
n a  to  pozw olenie  s e n a tu , fa b ry k o m  i z ak ład o m  
p rz em y sło w y m  n a  w yrób  lik ie ró w , p e rfu m  i t. d. 
Z a p te k  sp iry tu s  m oże być w y d a w a n y  ty lk o  za  
s p e c y a ln ą  re c e p tą  le k a rz a .  S p rz e d aż  sp iry tu su  
d e n a tu ro w a n eg o  (do p a le n ia )  n ie  p o d leg a  żadnym  
o g ran iczen io m . Z a w y k ro czen ie  p rzec iw k o  u s ta w ie  
n in ie jsze j, ja k o  to: za  sp rz ed a ż  bez pozw olen ia , 
p rzy w ó z, w yrób , lub  d y s ty la c y ę  s p iry tu s u  u s ta n o ­
w iono k a r y  od 100 m a re k  (około 50 rb .) lub  dw óch 
m ies ięcy  w ięz ien ia . P rz y  po w tó rzen iu  ow ych  w y­
k ro czeń , k a r a  m oże b y ć  zw ięk szo n a  do sześc iu  
m iesięcy , albo  n a w e t do c z te re c h  la t  w ięzien ia .

W  P in lan d y i w a lk a  z p ija ń s tw e m  ro zp o czę­
ła  się  od r. 1865. W  r. 1883 u ch w alo n o , że g m in y  
m a ją  p raw o  n a  sw ym  g ru n c ie  z ab ro n ić  sp rz ed a ż y  
n abo jów  a lkoh o liczn y cli, po za  b ro w a ra m i i k a rc z ­
m am i. Z p ra w a  teg o  g m in y  w ie jsk ie  sk o rz y s ta ły  
t a k  skw ap liw ie , że w p rz ec ią g u  l a t  trz e c h  n a  450 
g m in  w ie jsk ich , t r z y  ty lk o  „nie w p ro w ad z iły  u  s ie ­
bie tego  o g ran iczen ia .

W  r. 1885 w ogóle zab ro n io n o  sp rz ed a ż y  
w ódki w g m in a c h  w ie jsk ich . To też  P in la n d y a , 
k tó ra  n a  p o c zą tk u  tego  s tu le c ia  n a le ż a ła  do k r a ­
jó w , gdz ie  n a jw ięce j spo ży w an o  a lk o h o lu , dziś 
s to i pod ty m  w zg lędem  n a  o s ta tn ie m  m ie jscu .

P o b u d k i, k tó re  sk ło n iły  m ieszk ań có w  P in ­
la n d y i do w y d a n ia  w k o ń cu  u s taw y , n a jz u p e łn ie j 
z a b ra n ia ją c e j sp rz e d a ż y  tru n k ó w , b y ły  n a s tę p u ją ­
ce: po n iew aż  w g m in a c h  w ie jsk ich  sp rzed aż  ich  
z o s ta ła  zab ro n io n a , w ło śc ian in , d o staw szy  się  do 
m ia s ta , n ie  o m ieszk a  u ra c z y ć  się  n iem i,— że zaś 
n ie  je s t  p rzy zw y cza jo n y , do w ódki p ręd k o  się  w ięc 
u p ija . S tą d  też n iep o m iern ie  d u ża  ilo ść  p ijak ó w  
i spow o d o w an y ch  p rzez  p ija ń s tw o  chorób, w y p a d ­
ków i p rz es tę p s tw  k ry m in a ln y c h .

— W  kwestyi wym iany podręczników 
szkolnych „Kuryer W arszaw ski11 w Na 246 
z dnia 6 b. m. zabiera głos i mówi:

„Niektóre szkoły prywatne w W ar­
szawie wprowadziły u siebie pożądaną 
inowacyę, polegającą na wymianie podrę­

czników pomiędzy dziećmi. I tak  w stępu­
jący  do pierwszej klasy oddają swe po­
dręczniki rozpoczynającym naukę we 
wstępnej klasie, sam i zaś obejm ują po­
dręczniki od tych, którzy przechodzą do 
klasy drugiej. Je s t to rzecz bardzo ważna 
i powinna być wprowadzona we wszy­
stkich szkołach i na pensyach.

W  taki sposób niezamożni rodzice 
oszczędzą sporo pieniędzy, które zwykle 
dostają się pośrednikom, a przytem  za­
pobiega się demoralizującem u handlowi 
książkami, które wielu uczniów sprzedaje 
za bezcen.

P ra w n ic y  sw e św ia d e c tw a  p o d p isu ją  sam i;
C hłop zw ykle  j e  o z n ac za  trz e m a  k rz y ż y k a m i; 
C zęściej sę d z ia  z a  w ażn e  te  św ia d e c tw a  p rz y jm ie , 
Gdzie zo b aczy  k rz y ż y k i, n iż gdzie w ła sn e  im ię.

A . M ickiew icz.

CENY ZBOŻA I NASION W  W ARSZAW IE.

W  m in io n y m  ty g o d n iu  t a r g  p rz e sz e d ł w te n ­
dency! s ła b e j d la  p szen icy . Dow ozy śred n ie ; cen y  
ledw o m o g ły  się  u trz y m a ć  n a  o s ta tn im  poziom ie, 
a  to z pow odu dow ozu z C esa rstw a.. Ż y to  w sk u ­
tek  z m n ie jszen ia  s ię  dow ozów  c h ę tn ie  n a b y w an o  
po c en a ch  nieco w y ższy ch  n iż  w zesz ły m  ty g o ­
d n iu , g łów nie  w g a tu n k a c h  w y b o ro w y ch  su ch y ch . 
Ś red n ie  zaś , nieco  w ilg o tn e , n iec h ę tn ie  ku p o w an o  
n a w e t po cen a ch  zn iżonych .

z a  k o r z e c  
P sze n ica  w y b o ro w a  żąd an o  7.60 —  7.85

„ b ia ła , ś re d n ia . 7.40 — 7.50
Ż y to  w yborow e 5.25 — 5.30

nieco  w ilg o tn e  5.00 — 5.10
śred n ie  4.80 — 4.95

Jęczm ień  2 -rzęd o w y  żąd an o  4.40 — 4.75
4-rzędow y 3.90 —  4.10

Owies w yborow y  3.30 —  3.40
» ś re d n i  3.10 — 3.20

o rd y n a ry jn y  2.90 — 3.00

Prenum erata „M .aryaw ity“ w ynosi ro­
cznie 4 ruble, półrocznie 2  ruble, kwartalnie  
1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm in istracyi 
—  Ł ódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenum eratorzy „ M a rya w ity“ otrzym ują  
„ Wiadomości M aryaw ick ie“ bezpłatnie.

W sch. Z ach .
W rz. KALENDARZYK. s ło ń c a sło ń ca

9 C zw artek  IS erg iusza  P . W. g. 5 m .24 g. 6 m. 30
10 P ią te k  |M ikołaja  z Tol. g. 5 m . 26 g. 6 m. 28
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